
historycy wobec tysiąclecia
Kontynuujemy nasz cykl: „Historycy wobec Tysiąclecia”, w 

którym przedstawiamy poglądy uczonych na najważniejsze 
wydarzenia państwowości polskiej. Dzisiaj zabiera głos kie­
rownik Zakładu Historii Polski Średniowiecznej Uniwersytetu 
im. A. Mickiewicza, doc. dr Benon Miśkiewicz.

Doc. dr Benon Miśkiewicz

GENEZA
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Chrzest Polski, jako ważne wyda rżenie w naszych dziejach, był przedmiotem zainteresowań wielu badaczy. W miarę roz­woju nauki historycznej nara­stały też poglądy na temat przyczyn przyjęcia chrześcijaństwa w Polsce.Genezę tego bardzo złożonego za­gadnienia, sprowadzano początkowo do pobudek o charakterze nadprzy­rodzonym. Najstarszy nasz dziejopis Jan Długosz twierdził: „Opatrzność 
boska, ulitowawszy się nad utrapie­
niem długo błądzących Polaków, 
natchnęła podczas spoczynku księ­
cia Polski Mieczysława i większość 
jego doradców i poleciła im wład­
czym rozkazem (...) aby zapewnili 
odtąd szczęście królestwu przez przy 
jęcie wiary”. To irracjonalne rozu­mowanie wypierało systematycznie wiele innych argumentów. Jeden z najwybitniejszych historyków pol­skich Joachim Lelewel nie nawiązy­wał już do przyczyn nadprzyrodzo­nych. Zdaniem jego Mieszko I przy­jął chrzest za namową swej małżon­ki, księżniczki czeskiej, Dąbrówki. Z dalszym rozwojem badań zaczęto coraz to wszechstronniej spoglądać na genezę chrześcijaństwa, łącząc ją z różnymi stronami rzeczywistości dziejowej X wieku. Zajmowali się nią, przy różnych okazjach i w wie­lu aspektach: Władysław Abraham, Jan Adamus, Juliusz Bardach, Je­rzy Dowiat, Władysław Dziewulski, Witold Hensel, Aleksander Gieysz­tor, Stanisław Kętrzyński, Gerard Labuda, Henryk Łowmiański, Kazi­mierz Tymieniecki i wielu innych badaczy. Nie sposób referować tu wszystkich, jakże bogatych koncep­cji.Celowe wydaje się jednak zwróce­nie uwagi na wyprowadzanie przy­czyn przyjęcia chrześcijaństwa przea niektórych historyków tylko z prze­słanek. zewnętrznych. I tak powsze­chnie panujące było łączenie genezy chrztu Polski z agresją niemiecką na nasze ziemie. Utrzymywano, że Pol­ska przyjęła chrzest wyłącznie dla­tego, aby zapobiec najazdom niemie­ckim, których motywem byłoby na­wracanie Polski na wiarę chrześci­jańską. Teza ta nie znajduje pokry­cia w znanych nam faktach, z dzie­jów Polski. Brak bowiem wiadomo­ści o agresji niemieckiej na ziemie polskie przed przyjęciem chrześcijań stwa. Państwo polskie pozostawało w tym czasie z Niemcami w stanie pokoju. Pierwsze starcia polsko-nie­mieckie nastąpiły w latach 972 i 979, a więc kilka i kilkanaście lat po przy jęciu chrztu. Mogą one więc raczej świadczyć, że przyjęcie chrześcijań­stwa przez Polskę nie uchroniło jej przed dwuwiekowymi ciągłymi wal­kami z ówczesną ostoją Kościoła państwem niemieckim.Analizując genezę chrztu Polski należy położyć główny akcent na Przyczyny wewnętrzne, które ode­grały decydującą role podczas chry­stianizacji Polski. Chrzest był bo­wiem wyrazem przemian, jakie na­stąpiły w społeczeństwie zamieszku­jącym ziemie Polski daleko przed datą 966-

Systematycznie rozwijające się o- sadnictwo i gospodarka na ziemiach polskich doprowadziła do przemiany społeczno - politycznych. Z ogółu ludności wyodrębniły się grupy moż nych. Ustroje organizacji przedpań- stwowych stawały się coraz dosko­nalsze, osiągając w połowie X wieku wyższą formę prawno - polityczną w postaci państwa. Z powstaniem organizacji państwowej, klasa rzą­dząca, skupiająca w swym ręku wła dzę nie była jeszcze w pełni jedno­lita. Łączył ją wspólny program go­spodarczo - społeczny i polityczny. Celem możnych było z jednej strony dalsze rozszerzanie majętności, z dru giej zaś intensywniejsza eksploatacja i coraz to większe podporządkowanie chłopstwa, przez narzucanie mu no­wych form świadczeń feudalnych. W sukurs temu programowi przycho dziły zmiany polityczno - ustrojowe, koncentrujące się na budowie i roz­szerzaniu organizacji państwowej. Pod osłoną silnej, centralnej władzy księcia można było bowiem realizo­wać wytyczony program.Czynnikiem dzielącym klasę panu­jącą był brak wspólnej ideologii. Re­ligia pogańska, aczkolwiek reprezen tująca złożony system'wierzeń, nie posiadała walorów jednoczących i stała się przeżytkiem.Powstało więc zapotrzebowanie społeczne na nowy kult, taki, który stanowiłby dalszy element scalenia warstwy rządzącej, a równocześnie pomógłby w realizacji programu no­wo powstałego państwa. Potrzebom tym zadośćczyniła religia chrześci­jańska.Wypróbowanym sojusznikiem u- stroju feudalnego był Kościół. Re­prezentował on dobrze zorganizowa­ną instytucję i ideologię sankcjonu­jącą podstawy i budowę ustroju feu dalnego. Oddawał on też duże usłu­gi doraźne księciu i klasie rządzącej w walce z tendencjami decentrali- stycznymi. Dalszemu jednoczeniu państwa i centralizacji władzy prze­ciwstawiali się niektórzy książęta plemienni i ich otoczenie, szczegól­nie ci, którzy nie znaleźli miejsca w najbliższym otoczeniu Mieszka I. Popierała ich przede wszystkim cała hierarchia kapłanów pogańskich, do­patrująca się słuszności w państwie i zachodzących zmianach poważnego zagrożenia dla swego dalszego istnie nia.Wprowadzając chrześcijaństwo, a z nim instytucję Kościoła, książę i je­go otoczenie zyskiwało nową, nie istniejącą dotąd siłę do walki ze swy mi przeciwnikami, a głównie pogań­stwem i jego wyznawcami. Nie bła­ha była to sprawa dla nowo ukształ­towanego państwa, w różny sposób zagrożonego z zewnątrz.Kościół oddawał też duże usługi państwu przy jego organizacji wew­nętrznej i spełnianiu wielu funkcji. I z tego punktu widzenia celowe by­ło więc przyjęcie chrześcijaństwa. Hierarchia kościelna, jej feudalno- 
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i Sprawy powszednie
f^idważ się pochwalić w gronie znajo- f ■ mych swojego „Nefryta”. Zaraz znaj- 
S ■ dzie się ktoś, kto cię poinformuje, że 

jego ciocia ma telewizor tejże marki 
i rozważa właśnie możliwość wyrzu- = cenią go na śmietnik, a kuzyn szwagierki wie 1 na pewno, że kineskopy w tych aparatach są E do bani.

Powiedz że podoba ci się przebudowany po- 
| znański Most Dworcowy. Niechybnie trafi się 
| człowiek, dobrze wiedzący w czym rzecz, który = cię uświadomi, że ulegasz omamieniom, most 
= jest bowiem koncepcyjnie skopany.

Przeczytasz gdzieś wiadomość, że Iksiński 
= zrobił doktorat, wspomnisz o tym przy okazji 
= w zespole znających go osób. Murowane — 
= odezwie się ktoś, w określony sposób przymy- 
= kając oko: — Wiemy, jak on ten doktorat uzy- Ę skał.

Wspomnisz, że inżynier Ygrecki nabył samo- Z chód. Bez względu na to, czy uczynisz to w Ę grupie ludzi znających go, czy nie — na pewno 
| ujawni się indywiduum, które wieść tę sko­
si mentuje sarkastycznym: — Inżynier-mechanik, 
| wiadomo — potrafi kręcić...
= Oznajmij przyjaciołom, że Zetowski został 
= odznaczony: dwu szczerze się ucieszy, trzech 
= uśmiechnie się kwaśno, pięciu milcząco, przy E pomocy gestów, da wyraz swej dezaprobacie E i zawsze choćby jeden palnie coś w rodzaju: — = Zetowski? Za co? Chyba za to. że taki pracuś! 
= Zakomunikuj kolegom, iż radio doniosło o Ę nagrodzeniu w konkursie literata Uteckiego.

Współtowarzysze postarają się obrzydzić two- E 
ją postać wiązankami epitetów, pośród których Ę 
opowiastki o wężu w kieszeni i kompletnym = 
braku polotu należeć będą do najbardziej przy- E 
jacielskich.

Oczywiście, przesadzam, ale chyba zgodzicie I się, że mam nieco racji. Bo obrzydzacze dzia- = 
łają wszędzie, w każdym środowisku i w kaź- = 
dej rodzinie. Owo obrzydzanie wszystkim = 
wszystkiego jest jakąś nieznośną mieszanką | 
cynizmu, zawiści, malkontenctwa, kpiny i oso- g 
bliwego „besserwisserstwą”.

O wiele wszakże łatwiej pokusić się o scha- = 
rakteryzowanie przejawów działalności wlecz- E 
nych obrzydzaczy, niźli doszukać się źródeł ich = 
postawy. Gadanina obrzydzaczy jest z pewno- = ścią osobliwą odmianą „besserwisserstwą”, jest = 
przejawem swoiście pojmowanej pasji odbrą- = zawiania. Być może nie pozostawiający na ni- = 
kim i niczym suchej nitki, powodowani są wy- E 
bujałymi ambicjami zaprezentowania swej E 
bezkresnej znajomości spraw i ludzi. Występu- | 
jąc w roli genialnych uświadamiaczy, przybić- E rając czasem pozę jedynych sprawiedliwych — = 
każą nam wieczni obrzydzacze patrzeć na = 
wszystko przez zapaćkane okulary.

Nie noszę okularów różowych. Nie jestem = 
wyznawcą dogmatu „nie szargać świętości”. = 
Ale — słowo daję — mam obrzydzaczy serde- = 
cznie dosyć. Mierzi mnie ich dowcipaśny nihi- = 
lizm, ta — podejrzanej konduity — wszechwie- = 
dza, rodem z magla czy kawiarni. Proponuję = akcję anty-obrzydzaczową. Obrzydźmy obrzy- = 
dzaczy...

mmiiini mniiiniiiimmiintiiiiiiiiiiiiiiiiiiimi mimiiiiiuiimiiui

Spotkasz się, ponad wszelką wątpliwość, z czy­
jejś strony z repliką: — Utecki nagrodzony? Za 
tę chałę?

Pochwal się bliskim, że znany lekarz, które­
go porady zdecydowałeś się zasięgnąć, z racji 
takich czy innych dolegliwości, zapisał ci ABC- 
dynę, charakteryzując ów preparat pochlebnie. 
Usłyszysz, że wspomniany specyfik jest kom­
pletnie bezwartościowy, a renomowany lekarz 
— to konował.

Wymknie ci się, że lubisz wpaść na kolację 
do restauracji „Delicje” — jak dwa razy dwa

Piotr Zycki

Wieczni 
obrzydzacze 

jest cztery, ktoś z twego otoczenia, oświadczy 
znacząco: — Gdybyś znał zaplecze tego lokalu, 
apetyt na befsztyczek z „Delicji” by ci prze­
szedł.

Przypuśćmy, że nie palisz i stronisz od ka­
wy. Albo — co gorsza — od wódki. Poważmy się też wyobrazić sobie, iż ńie pociąga cię źa d- 
na z przytoczonych namiętności. Cóż wtedy? 
Owszem, możesz próbować obstawać przy tych 
przedziwnych nawykach, a raczej ich braku. 
Musisz jednak liczyć się wówczas z konsek­
wencjami tak zwanego „robienia na perłowo”.
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religijny charakter były wykorzysty wane na równi z możnymi świecki­mi do pełnienia, często najistotniej­szych, funkcji dyplomatycznych, ad­ministracyjnych i wojskowych. Bi­skup czy opat mógł wydatnie wspie­rać księcia w jego poczynaniach po­litycznych. Dzięki swej funkcji ko­ścielnej posiadał on dodatkową piat formę porozumienia się i realizacji poczynań państwa. U progu naszej państwowości trudno więc byłoby oddzielić Kościół od państwa. Był on bowiem podporządkowany władzy świeckiej przez swój feudalny cha­rakter. Oddawał też ówcześnie duże usługi panującemu i państwu, nie­jednokrotnie reprezentując je na ze­wnątrz. Dziwić musi nawiązywanie do tej sytuacji w czasach nam współ czesnych. Słynne już dziś i wywołu­jące tyle konfliktów „Orędzie bisku­pów polskich", wyraźnie nawiązuje do dawnych tradycji reprezentowa­nia władzy państwowej przez dostoj ników kościelnych. Czyżby nie nastą piły żadne zmiany w rozwoju dzie­jów od czasów początków naszej państwowości? Czy trudno dostrzec zmiany w warunkach historycznych na przestrzeni tysiącletnich, jakże intensywnych i bogatych w treść form życia społecznego, ideologiczne go i politycznego? Pozytywna rola Kościoła w początkach naszej pań­stwowości nie pokrywa się z ostat­nim wystąpieniem jego przedstawi­cieli.Przyjęcie chrztu Polski w 966 r. nie można lekceważyć jeszcze z jed­nego punktu widzenia, istotnego dla rozwijającego się młodego państwa polskiego. Wprowadzenie Kościoła otwarło bowiem drogę dla nowej kul tury, reprezentującej nieznany w Polsce wysoko zorganizowany kult, obrzędy dworskie, pismo i liczne dal sze ważne dziedziny życia, które od­tąd zagościły w Polsce. Stara kultu­ra polska była dość silna i nie gro­ziło jej zatracenie cech rodzimych. Przez asymilację nowych pierwiast­ków, treść jej stała się jednakże bo­gatsza i wszechstronniejsza. Miało to pozytywne znaczenie dla dalszego ogólnego rozwoju państwa polskie­go.Błędem jest wszakże wiązanie po­czątków kultury polskiej dopiero z przyjęciem chrześcijaństwa. Teza ta łączy się ściśle ze stawianiem zna ku równości między religią chrześci­jańską a kulturą zachodnią. Histo­riografia kościelna ponadto utrzy­muje, że chrzest był aktem przeło­mowym dla stosunków ideologicz­nych i kulturalnych naszego pań­stwa. Dla uzasadnienia takiego poj­mowania chrztu i początków kultu­ry polskiej potępia się wszystko co pogańskie, uważa się, że kulty po­gańskie były niezwykle prymitywne w stosunku do bardzo wysoko zorga­nizowanej religii chrześcijańskiej. Teza ta jest tylko częściowo zgodna ze stanem faktycznym, a ponadto traktuje kulturę bardzo wąsko, spro wadzając ją nieledwie do obrzędo­wości religijnej z jej wyobrażeniami plastycznymi. Niezaprzeczalne jest, że chrześcijaństwo, czerpiąc wzory z filozofii świata starożytnego było religią o rozwiniętych formach i sze rokim wachlarzu środków oddziały­wania. Kult pogański jednakże nie był wcale prymitywny. Istniały bó­stwa, ich świątynie, hierarchia ka­płańska i wiele obrzędów kultowych. Wierzono także w życie pozagrobo­we. Wydaje się, że po przyjęciu chrześcijaństwa zmieniono przede wszystkim treść kultu, formę zaś w dużej mierze adoptowano z religii pogańskiej. Nie w tym leży jednak sedno problemu. Łączenie chrześci­jaństwa z kulturą zachodnią jest nie właściwe. Przypisywanie zaś jedy­nie im cech kulturotwórczych jest równoznaczne z traktowaniem kul­tur innych społeczeństw czy regio-
Dokończenie na str. 2

Ciekawi ludzie 
j - ciekawe sprawy j

Przede wszystkim 
forma

S
toiaca lampa rzuca orzyćmio 

ne światło na stolik, przy 
którym oiiemy mocna kawę. 
Moia rozmówczynią jest to- 
toarafik — Fortunata Obra- 

palska. Przv którymś łam łyku czarne- 
ao płynu pytam o początki artv 
stycznych zainteresowań, o szczeaóły 
biograficzne.— Pochodzę z Wołynia, ale do Po znania przybyłam z mężem w 1945 roku z Wilna. Moje zainteresowania fotograficzne datują się z okresu wileńskiego mniej więcej od począt ków wojny. Tam właśnie urządzi­łam w mieszkaniu pierwszą moją wystawę. Fotogramy na ten swo­isty pokaz klasyfikował osobiście Jan Bułhak. Ręcznie przygotowany katalog — do dzisiaj znajdujący się w moich zbiorach — zawierał 26 prac o tematyce ogólnej. W Pozna­niu zaprezentowałam się po raz pierwszy na wystawie w Muzeum Narodowym. Był to rok 1945 i sale Muzeum były wówczas chyba jedy­nymi nadającymi się na podobną imprezę. Później nastąpiły dalsze udziały w wystawach, także ogól­nopolskich i międzynarodowych. Niekiedy kończyły się one przyjem nymi niespodziankami, jak na przy­kład w 1955 roku, kiedy to otrzyma łam dyplom za fotogram ekspono­wany w ramach Międzynarodowego Festiwalu Młodzieży w Warszawie...

— Te bliższe nam czasy są mi 
bardziej znane — przerwałem. — 
Jeśli dobrze pamiętam, wspólnie z 
małżonkiem należała pani do gro­
na organizatorów Stowarzyszenia 
Miłośników Fotografii w 1945 ro­
ku, a później także do organizato­
rów ogólnokrajowego Polskiego To­
warzystwa Fotograficznego Był też 
w życiu pani tak radosny moment, 
jak zdobycie najwyższych honorów 
artystycznych FIĄP-u?*)

*) AFIAP — Artiste de FIAP — dyplom 
fotografika artysty.

») EFIAP — Excellence FIAP — dy­
plom fotografika doskonałego.

— Dyplom AFIAP*  uzyskałam w 1957 roku, a EFIAP,*  najwyższe z wyróżnień, w sześć lat później. Jednak od 1946 roku byłam człon­kiem ZPAF z numerem legitymacji „20”..................................... ’
Nasza rozmowa szybko przechodzi 

na sprawy warształowo-arłystyczne.— Mimo że od wielu lat współ­pracuję z wieloma instytucjami i placówkami naukowymi, wykonu­jąc dla nich zdjęcia dokumentacyj- no-naukowe, zwłaszcza z zakresu biologii, od początków mych zain­teresowań tą dziedziną sztuki trak­towałam fotografię jako zajęcie „na co dzień”, żyłam i żyję nią, zaw sze i wszędzie mając oczy otwarte, a aparat gotowy do „strzału”. Bez­krwawe łowy to moja pasja. Co mnie najbardziej interesuje? Trud­no to sprecyzować. Niewątpliwie o- bok tematów przyrodniczych, któ­re wynikają z mych powiązań z pla cówkami naukowymi, najlepiej czu- ję się w technice zwanej inwersją. Zawsze bowiem bardziej kładę na­cisk na formę niż na treść, bardziej staram się o indywidualną inter-
*) FIAP — Federation Internationale 

de l’Art Photographiąue. — Międzyna­
rodowa Federacja Fotografii Artystycz­
nej.

Fortunata Obrąpalskapretację, wyszukuję możliwości i granice przetwarzania tematu. W fotografii dokumentacyjno-nauko- wej obowiązuje zawsze wierność, Zdjęcia artystyczne pozwalają ar­tyście na dowolności interpretacyj­ne.
— Ma pani zdaje się swoisty po­

gląd na sprawy kompozycji?— Są autorzy, którzy głoszą po­gląd, iż fotografując nigdy nie zwra cają specjalnej uwagi, ną kompozy cję obrazu. Ich zdaniem rodzi się ona sama. Moim zdaniem są to ar­tyści, którzy czują sens i cel swej działalności, działają z wrażliwością plastyczną. Nie każdy jednak foto­graf ma taką wrażliwość i wyczu­cie. Wszystko dzieje się w omawia­nych przypadkach podobnie, jak z ortograficznym „pisaniem: jedni pi- szą poprawnie z nawyku, inni — mimo wpojonych zasad ogólnych — zawsze jeszcze popełniają błędy.
Rozmawiaiac z o. Fortunata, nie mo- 

ae nie zapytać o udział w jej sukce­
sach małżonka, p. Zygmunta.— Od początku, mojej artystycz­nej kariery wiele- zawdzięczam mę­żowi, zwłaszcza podbudowę techni- czno-teoretyczną. Spotkaliśmy się jako fotografowie i wspólnymi do­świadczeniami, doznaniami dzieli­my się od wielu lat. Zresztą, wła­śnie za osiągnięcia w zakresie teorii mąż zdobył wcześniej ode mnie EFIAP. To był sukces wieloletniej pracy. Obecnie złapaliśmy oboje no wego „konika” — jeśli można to tak nazwać. Pracujemy nad udosko nalaniem fotografii barwnej. Mamy wiele pomysłów, ale nie wszystkie one są łatwe do zrealizowania. O ile mniejszy z tym kłopot w foto­grafii dokumentacyjnej, tam gdzie chodzi o przetwarzanie tematu trze­ba rozwiązywać skomplikowane problemy. Wierzymy jednak, że wspólna wytrwała praca przyniesie w końcu oczekiwane owoce.Rozmawiał:

EUGENIUSZ COFTA
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Dokończenie ze str. 1 
nów, a w tym i naszych ziem, jako kultur niższego rzędu. Jest to prze­jaw tendencji historiografii rasi­stowskiej. Kultury są różne, o ich poziomie i rozwoju decyduje jednak nie czynnik zewnętrzny, a więc w naszym przypadku nie wpływy kul­tury zachodniej, lecz całokształt ży­cia danego społeczeństwa. Kultura jest wyrazem rozwoju specyficznych właściwości poszczególnych grup ludzkich, a nie gotowych form narzu conych z zewnątrz.Dużym uproszczeniem jest więc da towanie początków kultury polskiej od 966 roku, to jest od momentu po­jawienia się na naszych ziemiach pierwiastków kultury chrześcijań­skiej. Pogląd ten wyklucza, czy też mówiąc oględniej, dewaluuje war­tość całej kultury ziem polskich, zna nej z czasów przedpaństwowych, a częściowo i państwowych. Wyjaśnie­nia też wymaga sam termin „kultu­ra”. Kształtuje ją zawsze społeczeń­stwo. Obejmuje ona kulturę mate­rialną, społeczną i duchową. Takie rozumienie kultury łączy się w prze szłości zarówno z różnymi formami naczyń ceramicznych, dających o- braz smaku estetycznego naszych praprzodków, jak i całą gamą róż­nych obrzędów ludowych, czy wresz­cie wierzeń i związanych z nimi ry­tuałów pogrzebowych, ujawnionych przez badania archeologiczne. Wy­starczy zapoznać się choćby z pracą prof. Józefa Kostrzewskiego pt. Kul tura prapolska (Warszawa 1962), aby zdać sobie sprawę z wysokiego po­ziomu kultury na ziemiach polskich, sięgającej w czasy daleko poprzedza jące przyjęcie chrztu.Stąd też datowanie początków kul tury polskiej dopiero od wprowadzę
iiiiiiiiiiii aaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaa

Bronisław Cirlić

Piszę o Polsce
i Jugosławii

Bronisław Cirlić, pisarz i tłumacz 
jugosłowiański, jest członkiem 
Związku Literatów Polskich. Uro­
dzony w górskim miasteczku Pi- 

rot w Serbii, przybył po raz pierwszy x 
wycieczką do Polski w 1937 r., aby w rok 
później rozpocząć w naszym kraju stu­
dia slawistyczne, i aż do wojny praco­
wać, jako korespondent prasy belgradz­
kiej. Kampanię wrześniową przebył jako 
ochotnik w Wojsku Polskim. W Belgra­
dzie zorganizował Komitet Niesienia Po­
mocy Uchodźcom Polskim. Zaraz po woj 
nie wrócił do Polski, która stała się 
jego drugą ojczyzną.— Przetłumaczyłem ponad 20 książek jugosłowiańskich i bułgar­skich na język polski oraz 10 ksią­żek pisarzy polskich na jeżyk serbsko-chorwacki — mówi Broni­sław Cirlić. — Szczególnie mnie cieszy fakt, że przygotowałem dla polskich czytelników „Antologię no­weli bułgarskiej” i „Antologię no­weli jugosłowiańskiej” — obie pięk­nie i starannie wydane, obejmują­ce sto lat rozwoju tego gatunku li­terackiego. Przetłumaczyłem m. in. „Konrada Wallenroda” Mickiewi­cza, „Tęczę” Wasilewskiej, opraco­wałem „Antologię noweli polskiej”
■ ■■•■■■■■■■a i

POLSKInia chrześcijaństwa do Polski i roz­powszechniania się na naszych zie­miach kultury zachodniej jest błęd­ne. Od 966 r. stwierdzamy jedynie pojawienie się w Polsce elementów innej kultury. Z biegiem czasu nie­które z nich wchłonęła rodzima kul­tura polska, co wszakże nie znaczy, że dały one początek rozwojowi kul­turalnemu naszego społeczeństwa.Zbierając wywody na temat gene­zy chrztu Polski należy zwrócić prze de wszystkim uwagę na wewnętrzne przemiany, które doprowadziły do chrystianizacji naszego kraju. Głów ną przyczynę przyjęcia nowej wiary trzeba widz;eć w wielokierunko­wym zapotrzebowaniu państwa i kia sy rządzącej. U źródeł chrystiąniza- cji Polski leży więc dojrzałość go­spodarczo - polityczna i polityczno- ideologiczna warstwy panującej, po­siadającej zapotrzebowanie na braku jącą jej, jednoczącą przez wspólno­tę kultu, ideologię.Wśród wielu dostrzeżonych pozy­tywów. jakie wniósł do naszego kra­ju chrzest, należy zauważyć też je­go stronę ujemną. Przez chrystiani­zację społeczeństwa, klasa rządzącą uzyskała bowiem dodatkową platfor mę ucisku niższych warstw ludności. Wyznaczała ją wspólnota kultu i po jawienie się nowych obowiązków feudalnych na rzecz hierarchii koś­cielnej. Chrzest Polski posiadał za­tem charakter klasowy. Początkowo przyjęła go jedynie warstwa moż­nych. a następnie przez długie wieki rozszerzano wiarę chrześcijańska na całą ludność. Szybko też pojawiła się reakcja na nową platformę uci­sku. Pierwszym dużym jej przeja­wem była rewolucja społeczno - po­gańska w pierwszej połowie X wie­ku.
Doc. dr BENON MICKIEWICZ

z okresu pozytywizmu i neoroman- tyzmu. tlrukowałem wiele artyku­łów i esejów w literackiej prasie polskiej, m. in. o ojcu piśmiennic­twa serbskiego V. S. Karadżiciu. o poecie czeskim Hałasie i bułgar­skim — Botewie. W 1965 r. ukazała się w Polsce moja nowela „Koper­nik i zbieg”.— Największe trudności miałem z tłumaczeniem na polski „Korzeni” Dobrici Ciosicia oraz pierwszej na język polski tłumaczonej książki jugosłowiańskiej o tematyce filozo­ficznej „Formalizm we współcze­snej logice”. Największy sukces osiągnęła książka pt. „Baśnie spod pigwy” — dla dzieci od 9 do 90 lat. Wydana przez „Czytelnika” w 20 000 egzemplarzy, z ilustracjami J. M. Szancera, została wyczerpana w ciągu tygodnia (na wznowienie czekam cierpliwie).Obecnie kończę książkę pt. „Jugo­sławia”. Będzie to tak bardzo po­trzebna monografia i jednocześnie przewodnik turystyczno-krajoznaw­czy. Pracuję też nad powieścią dla młodzieży pt. „Wyprawa po perłę Adriatyku”. Poza tym siedzę nad dwoma większymi przekładami z polskiego na serbo-chorwacki.— W Polsce nigdy nie czułem się obco — stwierdza na zakończenie rozmowy B. Cirlić — choćby dla­tego, że przodkowie moi przybyli na Bałkany z Podhala. Moje hobby — wędrówki górskie i kajakowe. Lubię dzieci i kawę „po turecku”.

„WIĘŹNIOWIE Z AŁTONY” — film 
produkcji włosko-amerykańskiej. Sce 
nariusz (według sztuki Sartre’a): — 
Abby Mann i Cesare Zavattini. Re­
żyseria: Vittorio de Sica. Muzyka: 
Dymitr Szostakowicz. Wykonawcy: 
Sophia Loren (Johanna Gerlach), Ro­
bert Wagner (Werner Gerlach, jej 
mąż), Maximilian Schell (Franz Ger­
lach), Franęois Prevost (Leni, ich 
siostra), Frederic March (dyrektor 
Gerlach, ich ojciec) i inni.

A
liona io dzielnica Hamburga. w 
kłórei potężny ród Gerlachów 
posiada swoie stocznie i swoia 

rodowa rezydencie. Stary Gerlach, on- 
ai wspierający Hitlera, dziś w NRF 
współpracuje z NATO i jak dawniei 
robi znakomite interesy. W myśl ro­
dzinnej zasady lojalności wobec pań­
stwa, obojętnie jakieby ono było. 
Chociaż niezupełnie. Byleby ono za­
pewniało świetność rodowi, ieco in­
teresom klasowym. Zbrodnie daneao 
reżimu, na przykład Hitlera. Gerla­
chów nie interesuję. Oni sa ponad. 
Jak Kruppowie, Tyssenowie i inni, a 
za ich przykładem znaczne warstwy 
narodu niemieckieao — zawsze goto- 
wi do usłua państwu, które reprezen­
tuje idee niemieckieao przywództwa 
nad światem i wyższości niemieckie! 
nacji nad innymi.

Ale rezydencja Gerlachów w Alle­
nie kryie ponura taiemnice. Żyie tam 
uznany za zaainioneao na froncie 
wschodnim Franz Gerlach, winien mor 
dów na narodzie rosyisk'm; kryie $ie 
przed odpowiedzialnością i żyje w 
przeświadczeniu, że Niemcy iak w 
1945 roku leża w gruzach i pokucie. 
W tym przeświadczeniu ułrzymuie ao 
rodzina chroniąc ściśle przed iakim-

Z księżkę na ty |

Z
 miła satysfakcja zauważyłem, 

jak wcale pokaźna paka ksią­
żek Wydawnictwa Poznańskie 

ao spiętrzyła mi sie na biurku. Przej­
rzałem zarazem plan wydawniczy na 
rok bieżący, blisko 100 pozycji. 
Książką co trzeci dzień. To iuż spo­
ry rozmach.

Większość pozvcii konkursowych 
poszła w świat. Kurtuazyjnie daimy 
pierwszeństwo paniom. A wiec Bo­
gusławy Latawiec „Nie widziałam 
tak długiej chorągwi”, powieść o sub 
felnym, lirycznym klimac'e, zamie­
rzona iako studium ©sychologiczne, 
choć warstwa poetyca niekiedy prze 
waźa nad analiza psychiczna, staiac 
s<e iakby celem samvm dla siebie. I 
wcale nie jestem pewien, czy to 
wyszło książce na złe. Autorka śmia 
ło i ciekawie koncepcyjnie zechcia- 
ła ukazać świat bezpośrednio oowo- 
ienny przez introspekcie i rełrosoąk- 
cie czynione z dwu chronologicznych 
płaszczyzn widzenia tej samej boha­
terki.

„A ty płakałaś, Adrianno”, Natalii 
Gall, to utwór pisany w innei kon­
wencji, w innym klimacie, iako stu­
dium psychologiczne może doirzal- 
szy, jednocześnie nie bardzo ureal­
niony, bez tak ujmującego iak u La­
tawiec poetyckiego nied©D©v/:edze- 
nia. I tutaj także próba spojrzenia 
oczyma młodej dziewczyny w prze­
szłość. zahaczanie o lata wojny na- 
nizuiace nić dramatu. Arcyistołny 
problem uczuć dziecka i z druaiei 
strony kobiety, gdzie wieź rodzinna 
zrodziła sie przez przypadek, moc­
niejsza może od rzeczywistych więzi 
płynących ze związków krwi. Autor­
ka ma świetna umieietność stopnio­
wania dramatu, bezbłędnego wta­
piania po w kształt konstrukcyjny

MieczysławSkgpski

Wśród hitlerowców
i... czarowników

kolwiek kontaktem z zewnętrz. Ród 
Gerlachów nie może zostać skompro­
mitowany! W rezultacie w izolacji ży- 
ie nie tylko Franz, ale i cała rodzina. 
Wszyscy sa więźniami, wszyscy sie w 
pewnym sensie ukrywaia. Przed odpo­
wiedzialnością i orzed opinia. Może 
chca w ten sposób zaałuszyć także 
sumienia?

Bliska śmierć choreo© na raka sła- 
reoo Gerlacha, przejmowanie maiałku 
przez młodszeoo syna Wernera, przy­
bycie żony teooż, aktorki i reorezen-

FILM

łantki idei anłyfaszyzmu — wszystko 
to rozbija sztuczny i chorobliwy świat 
Gerlachów, powoduje awałłowne zde 
rżenie postaw moralnych doskonale 
wydobyte w dialoou. Mistrzowskim 
dialoou Sarłre’al Film niewiele wy­
chodzi poza ramy konwencji feałral- 
nei, a przecież jakież u.trzymuie sie w 
nim napięcie, iakież silne robi wraże­
nie. Oto dowód iak bezpłodne bvwa- 
ia próby adaptacji sztuki teatralnej 
na film, ady na siłę chce sie wprowa­
dzić filmowe środki wyrazu, ady kosz­

utworu. Dojrzała ło, odważna w sfe­
rze obyczajowej, ałeboka w nurcie 
psychologicznym opowieść.

Ciesze sie z każdei nowej książ­
ki Bogusława Koguta, który przeży­
wa obecnie, zdaie sie. okres doirza- 
łei intensywności pisarskiej. Koauł 
wierny iest pasionuiacemu ao nieod 
miennie kręgowi tematycznemu, w 
klimacie wsi zradzaiacei sie z isto­
ty naszego czasu problematyce soo- 
łeczno-moralnej. Nawraca do lat wo 
iennych i oowoiennyćh. czasu naj­
ostrzejszych spięć i konfliktów w

Eugeniusz Paukszła

Spod znaku 
ratusza

ludziach i pomiędzy ludźmi, coraz 
głebiei i ostrzfei oenetruiac psycho­
logiczne tło pobudek ludzkiego dzia 
łania, także politycznego. „Komu 
wolno żyć” iest, niezależnie od bo­
gatego tła dramatycznego, mocnym 
silnie wypunktowanym studium psy­
chologicznym rysowanym na tle cen 
tralnego problemu, sprawy politycz­
nego wyboru.

„Jutro bede młodszy” Juliusza 
Znamierowskiego, to książka tkwiącą 
we współczesności Nadodrza, ściślej 
przymorskiego kręgu z jego newral­
gicznymi sprawami rybactwa przy­
brzeżnego. Znamierowski zna dosko­
nale temat, zarówno od strony mo­
rza, iak i środowiska, które wprowa­
dza w bardzo świeży, nowy sposób 
do swoiei powieści. Poruszony pro­
blem młodego pokolenia, iego sto­
sunku do pracy, szukania własnego 
mieisca w świecie. wychowawcze! 
roli środowiska, wszystko ło rzucone 
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tem dialogu chce sie obrazem prze­
kazać widzowi idee dramatu. De Sica 
nie silił sie i wygrał.

* * •
„ZMIERZCH CZAROWNIKÓW" — 

film produkcji polskiej. Scenariusx 
i realizacja: Tadeusz Jaworski. Zdję­
cia: Jerzy Gościk i Sergiusz Sprudin. 
Komentarz: Karol Małcurzyński.

tysięcy kilometrów przez Egipt, 
Sudan, Tanzanię, Ugandę, Bu­
rundi i Kenię przejechała ekipa 

realizatorów tego filmu poznając w cia 
gu roku najważniejsze rejony północnej 
i wschodniej Afryki. Film iest reporta­
żem z tei podróży. Oaladamy zdiecia 
(kolorowe) i słuchamy komentarza. 
Brak fabuły wynagradzała nam prze­
piękne widoki i znakomite przedsta­
wienie problematyki współczesnej 
Afryki, iuż wolnej, ale ciągle nedznej, 
zacofanej, prymitywnej. Film jest god­
na polecenia rozrywka, która także 
wiele uczy. Przy okazji chciałbvm 
sprostować nazwisko bohaterki fra­
gmentu filmu dr Wandy Błeńskiej, on­
giś poznanianki, dziś lekarza trędowa­
tych w Ugandzie (we wrześniu ubr. 
„Głos” zamieścił nasz wywiad z nia), 
które wszyscy koledzy recenzenci oi- 
sza nie wiadomo dlaczego Błońska.

na bogato nizaną kanwę wielkiej 
przygody, sprawdzającej wartości 
moralne — sprawia, iż nowa Dowieść 
autora „Vulkanu A. G. " można z sa- 
łysfakcia zalecić czytelnikowi.

Złości mnie, przyznam sie szcze­
rze, iak właściwie zbył mało zauwa­
żany iest talent Jana Papugi, talent 
nadzwyczaj świeży, o własnym wi­
dzeniu i własnym osadzić ziawisk 
W nowym łomie opowiadań „Guada 
laiara, Guadalajara”. Autor sieoa do 
wspomnień okresu bezpośrednio po­
wojennego. do osobliwych losów 
polskich na przedpolach całego świa 
ta, obficie, iak można sie domyślać, 
szafuiac także i swa własna biogra­
fia. Pisane to iest z rozmachem, nie­
kiedy aż za rozrzutnie, z doskona­
łym wyczuciem pointy, z rzadka u- 
mieiełnościa malowania tła środo­
wiskowego ukazywanych wydarzeń.

Dopiero niedawno chwaliłem dos­
konały tom grotesek, świetnego sa- 
tyryczno-paszkwilanckieao ukazywa­
nia świata w „Magicznych schodach" 
Czesława Chruszczewskiego, a już 
obecnie mamy do zanotowania no­
wy tom satyryczno-kpiarskich opo­
wiadań innego humorysty, Jerzego 
Korczaka „Hamletówka", gdzie obok 
naileoszych z dawnych opowieści 
tego rodzaiu. autor przyrzuca co nie 
co i nowych utworów. Co Korczak 
robi doskonale, to odpatetycznia 
świaf, urealnia ao, odziera z ©seudo- 
miłów i szumnego załgania. Za to 
mu chwała, zwłaszcza gdy robi ło 
lekko, zręcznie, nabieraiac w końcu 
i siebie, i czytelnika.

Zakończyć trzeba fen niepełny 
przealad nowości poznańskiej oficy­
ny wskazaniem na nowe, masowe 
wydanie „Dywizjonu 303” Arkadego 
Fiedlera tylko wskazaniem, żeby w 
porę można bvło ieszcze kupić ten 
tom w końcu bowiem pozycji zale­
cać nikomu nie trzeba, zbył dobrze 
iest znana.

W bieżącym tygodniu w kilku czasopismach 
ukazały sie publikacje na temat szeroko pojętych 
problemów teatru. Jan Paweł Gawlik analizuje 
w „Kulturze” nie najlepiej układające się słosun- 
ki wzajemne miedzy krytyka a teatrem w arty­
kule zatytułowanym

WOTUM NIEUFNOŚCI

Autor pisze o konflikcie między kryłyką a te­
atrem, konflikcie wynikającym stąd, że aparat 
kształtowania i przekazywania informacji i opinii 
o teatrze popełnia wiele poważnych niedociąg­
nięć, a teatr swa praktyka usprawiedliwia nie­
jednokrotnie takie postępowanie; w rezultacie — 
— przez przemilczenia lub nawet błędna infor­
macje — między teatrem a krytyka tv/orzy sie 
stan pewnego zadrażnienia, układ narastających 
nieporozumień, przez które cierpi teatr i nie zy­
skuje krytyka. Spora cześć swego obszernego ar­
tykułu autor poświecił rozważaniom na temat 
opinii kryłyki stołecznej, często zdeformowanej, 
o przedsięwzięcia teatrów pozawarszawskich.

ODKRYCIA W POZNANIU

Zygmunt Greń takim tytułem opałruie w „Ży­
ciu Literackim" artykuł na temat bieżącego sezo­
nu teatralnego w poznaniu. Podkreślając rozma- 

rłość repertuarowa scen dramatycznych Poznania 
autor zalicza co najmniej trzy prapremiery obec­
nego sezonu iako wyiście ponad dobra prze­
ciętną; sa to jego zdaniem „Jasełka - moderne”, 
„Marchołt gruby a sprośny" i „Słowa boże". 
Pierwsza z łych sztuk „Życie Literackie" już oma­
wiało; obecnie Greń pisze o dwóch pozostałych 
sztukach, zaliczając je do odkryć poznańskiego 
teatru.

O TEATRZE TELEWIZJI

„Tygodnik Kulturalny” drukuje wywiad z Ada­
mem Hanuszkiewiczem o problemach teatru tele­
wizji, którego jeden spektakl może oglądać 
jednocześnie 10 min. widzów, podczas gdy 
wszystkie teatry polskie odwiedza rocznie 8 min. 
widzów. Trzeba przy tym przypomnieć, że teatr 
tv daje rocznie ponad 100 premier. Hanuszkie­
wicz pokusił sie o sformułowanie, na czym polepa 
ogromna popularność teatru fv;

„Przypuszczalnie, przyczyna jest bardzo stara 
i prosta, polega na tym, iż ludzie po prostu lubią 
podglądać swoich bliźnich. Podglądają ich na uli­
cy, w kinie, przez okno na parterze, i w teatrze. 
W .tym ostatnim 60 lat temu zrobiono z tego na­
wet styl, zasadę. Aktorzy udawali, że nie widzą 
publiczności i zachowywali się dosłownie jak w 
życiu, a publiczność trochę z niezdrowym podek­
scytowaniem podglądała ich. Tę funkcję naturali- 
stycznego teatru przejęła dziś telewizja.

Ludzi interesuje odpowiedź na pytan/e, jak za­
chowa się podglądany, jak wybrnie z perypetii, w 
jakie wplątało go życie, czy szklany ekran. W 
ludzkich skojarzeniach, to podglądanie innych i 
mimowolne lub świadome przymierzanie się do 
nich, stanowi coś. w rodzaju lekcji życia i obycza­
jów. W języku sportowym nazwalibyśmy to suchą 
zaprawą życiową.

Myślę też, że każdy z nas nosi w sobie zapo­
trzebowanie dziecka na bajkę, oczywiście, w wie­
ku dojrzałym, będzie to bajka filozoficzna. Kolo­
rowy świat fantazji i marzeń długo tłucze się jesz­
cze w człowieku, nawet wówczas, kiedy staje się 
on brodaty i wąsaty.”

NIEZNANY DOKUMENT

Marian Wojciechowski publikuje w „Polityce” 
nieznany dokument (reprodukcję i tłumaczenie) 
o działalności Polskiej Partii Robotniczej w hitle­
rowskim Wrocławiu.

„Publikowany dokument — stwierdza Marian 
Wojciechowski — ma wartość i historyczną, i poli­
tyczną. Aspekt historyczny, wskazywałby, że na­
leży pogłębić naszą wiedzę o okupacyjnej PPR w 
oparciu o szersze, niż dotychczas, wykorzystanie 
źródeł proweniencji hitlerowskiej. Aspekt poli­
tyczny — to piękna tradycja działalności organiza­
cyjnej PPR w podówczas jeszcze hitlerowskim, w 
parę miesięcy później, już polskim, Wrócławiu. A 
więc jeszcze jedna karta walki Polskiej Partii 
Robotniczej o powrót ziem zachodnich i północ­
nych do Macierzy.”

1 tŻYCIE ZA 1 100 MILIARDÓW

Ten sam tygodnik w cyklu zatytułowanym 
„Polska, rok 1985” przynosi artykuł Aleksandra 
Paszyńskiego o problemach spożycia. Za 20 lał 
fundusz spożycia bedzie 3 razy większy niż obec­
nie, a na głowę ludności o 2,2 do 2,6 raza. 
Autor stara się odpowiedzieć na pytanie: co 
poćzniemy z takimi kwotami? Najłatwiej, oczy­
wiście, przewidzieć generalne kierunki zmian w 
konsumpcji. Jest bowiem niewątpliwe, że nasłą- 

©ić musi przesuniecie struktury wydatków lud­
ności z pozycji „żywność" do pozycji „arty­
kuły przemysłowe”. Pamiętaiac o spożyciu indy­
widualnym, nie można jednak zapominać o spo­
życiu zbiorowym; autor porusza więc też takie 
problemy, iak budownictwo mieszkaniowe, spra­
wy szkolnictwa czy służby zdrowia.

„Kultura” przynosi relację, zorganizowanej przez 
redakcję rozmowy na temat społeczno-artystycz­
nych imprez, organizowanych, w tzw. terenie; O 
snobizmię, nowym odbiorcy i ogniskach kultury 
rozmawiają: Julian Przyboś, Artur Sandauer, Ste­
fan Gierowski i Janusz Bogucki. „Zycie Gospodar­
cze” drukuje artykuł Wiktora Łacha pt. „Główne 
ogniwo polityki rolnej”; autor zastanawia się nad 
nie do końca jasno i wyraźnie sprecyzowanym po­
jęciem głównego ogniwa polityki rolnej. „Głos 
Nauczycielski”, piórem Marii Łopatkowej (artykuł 
„Potrzebne — nie skreślać!”), postuluje więcej niż 
dotychczas, a nie mniej — jak to się ostatnio dzie­
je — audycji, podejmujących problemy wycho­
wawcze w radio i telewizji. „Walka Młodych”, 
komentując decyzję OK FJN o powołaniu Społecz­
nego Funduszu Budowy Szkół i Internatów, i kon­
tynuowaniu zbiórki na ten cel pod hasłem: „Na­
ród swojej młodzieży” — stwierdza, że zadaniem 
młodzieży uczącej się, będzie wykorzystanie z ta­
kim trudem tworzonych możliwości na hasło — 
„Naród swojej młodzieży”, odzew — pisze „Walka 
Młodych”, powinien brzmieć: — „Młodzież swoje­
mu narodowi”. „Tygodnik Demokratyczny” w ar­
tykule Stanisława Zaliwskiego: „Sposób na zagu­
bione konsekwencje”, porusza problem odpowie­
dzialności funkcjonariuszy państwowych — pra­
cowników administracji lufo gospodarki za szkody 
wyrządzone interesantom podczas wykonywania 
czynności służbowych.

LEKTOR


